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Dodatek do ea Narodowe 


z dnia 17 Czerwca 1900. 


A 


Stary gród polski. 


Kalisz, gród starożytny, ma swoją dłu- 
gą historyę, bo sięga odległych czasów, ale 
o nim w ostatniej dobie cicho było, bo choć | 


Przemysław udzielił przywilejów na ręko- 
dzielnie sukiennicze i założenie pięciu aptek 


|— i oto miasto zaczęło kwitnąć, wzbogacać 


się i potężnieć. 
Za Kazimierza Wielkiego zyskało mia- 
sto fortyfikacye w 41350 r. ale jednocześn.e 


żył życiem samodzielnem, a rozwijał się i ' zaludniało się niepomiernie żydami. Handel 


cywilizował coraz bardziej, to jednak odda- wzrastał. 


lony od ognisk innych, rzucony na najdalszy 
kraniec zachodni Królestwa, pozbawiony do- 
godnej komunikacyi — nie zwracał na siebie 
uwagi. Inne miasta, nawet mniej uspołe- 
oznione, dzięki kolejom szybko kroczyły na- 
przód, mając ułatwione stosunki zarówno z 
Warszawą, jak i dalszemi centrami życia. 

Kalisz siłą konieczności ciążył raczej ku 
zagranicy, bo stamtąd do samych prawie ro- 
gatek miasta dochodził świst lokomotywy, a 
Wrocław i Berlin otwierały swe bramy przed 
mieszkańcami nadprośniańskiego grodu, nęcąc 
najbujniejszemi owocami kultury. Pomimo to 
Kalisz nie uległ zgoła wpływowi germaniza- 
oyi, owszem — mnóstwo rodzin niemieckich 
w ciągu XIX w nim osiadłych zupełnie się 
tam spolszczyło. 

Kalisz nietylko oryginalność i samodziel- 
ność rodzimą utrzymał, nietylko nic z przy- 
rodzonych swych cech nie stracił, ale snując 
z siebie dalszy rozwój, podniósł się na polu 
działalności umysłowej i ekonomicznej. W ten 
sposób dotrwał do chwili, kiedy zostanie 
wkrótce z innemi ogniskami połączony ko- 
leją- żelazną — i odtąd rozwój jego poto- 
ozy się szybko i ogarnie wszystkie dziedziny 
życia. , 
Kalisz dziś budzi wielkie zajęcie. z po- 
wodu wystawy archeologicznej w nim urzą- 
dzonej, oraz na skutek zapadłej już decyzyi 
w sprawie budowy kolei do niego. 

Historyk miasta Kalisza, wytrawny mo- 
nografista ziemi kaliskiej, p. Adam Chodyń- 
ski wspomina, iż początek grodu ginie w po- 
mroce wieków. Już Plininsz i Ptolomeusz w 
li II wieku naszej ery wzmiankują o Calis- 
sii i rzece Prosnie. Tędy szła wielka droga 
handlowa z północy ną poładnie. Pierwotny 
Kalisz leżał wśród lasów, wód i błot w nizi- 
nie i miał położenie sprzyjające warunkom 
obrony w tych czasach zamierzchłych. 

Zamek obronny został najprawdopodo- 
bniej zbudowany w dawnym Kaliszu przez 
Bolesława Chrobrego. W 1139 r. po podziale 
Polski dokonanym przez Bolesława Krzywo- 
ustego, Kalisz został stolicą udzielnego księ- 
stwa kaliskiego, którego pierwszym władcą 
był Mieczysław Stary. 

Za ozasów Bolesława Pobożnego, księ- 
cia rozumnego bardzo, Kalisz zajął jedno ze 
znakomitszych stanowisk w kraju. Przez mia- 
sto to szła droga handlowa z Czech i Ślązka. 

Wyrabiano w Kaliszu, za inicyatywą 
Ludgardy, żony Przemysława II piwo, które 
zyskało rozgłos i wziętość. Była to pierwsza 
gałęż przemysłu miejscowego. W r. 1291 
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Prawo stargzelistwa. 


Powieść 
Cham pola. 


(Ciąg daiszy.) 


— Przyjazd jego sprawi zapewne tej 
biednej kobiecie wielką przyjemność. Niech 
oo chcą mówią, lecz zawsze to miło widzieć 
osobę tak bliską wybranemu swego serca — 
zauważyła mistress Brent, myśląc o głewie 
t s& 
EP rat „wybranego serca“ ciotki Kiddy 
wywolywal w tej dobrej kobiecie ciekawość 
uzasadnioną i podzielaną przez wszystkich 
z niecierpliwością więc wyglądano powrotu 
Stefana, który z własnej woli pojechał po 
niego na stacyę. 

— Oby tylko ten stryj nie był podo- 
bnym do bratańca — żartował pułkownik. — 
Doznałbym zawodu, gdyż nieco liczę na nie- 
go! Duchowni wogóle odznaczają się wielką 
wesołością. Nie tak jak nasi pastorowie, co 
od rana do nocy łamią sobie głowy nad wy- 
jaśnieniem jakiegoś tekstu i tak wyjaśniają, 
że sami w końou nie wiedzą O Go chodzi. 
Zapatrzeni w wytkniętą przed sobą, wiodącą 
do nieba drogę, postępują nią odważnie, wy- 
rzekłszy się całego bagażu ziemskiego. Ni- 
gdzie nie zdarzyło mi się widzieć ludzi tak 
wesołych jak w Grande-Chartreuse i chętnie 
tam osiadłbym 

Religijne aspiracye pułkownika przerwał 


Na sezon wiosenny i letni 


Spław na Prośnie ułatwiał zbyt 
wyrobów, a choć pożary często Kalisz trapiły, 
gród szybko się zawsze dźwigał po klęsce na 
nowo. 

Od połowy XVII w. miasto zaczęło chy- 
lić się ku upadkowi. Najazdy szwedzkie przy- 
niosły wielkie szkody. Późniejsze wypadki 
wreszcie doprowadziły Kalisz do ruiny. 

W r. 1792 nawiedził miasto straszliwy 
pożar, który wszystko obrócił w gruzy. Za 
rządów pruskich, Kaliszowi groziła nieuchron- 
na germanizacya, z drugiej przecież strony 
w tym czasie zyskał ład, przepisy sanitarne, 
piękne budowle, korpus kadetów i park wspa- 
niały. 

Po r. 1815 za cara  leksandra I Kalisz 
zaczął na nowo kwitnąć pod względem prze- 
mysłu i handlu. Znajdowała się tu rezyden- 
cya rozmaitych władz administracyjnych, są- 
dowych i wojskowych województwa kaliskie- 
go. Istniały tu szkoły wyższe i korpus kade- 
tów. Przemysłowcy zagraniczni coraz chę- 
tniej tu ściągali i budowali fabryki. Po chwi- 
lowym zastoju we wzroście miasta Kalisz od 
r. 1865 dąży dalej naprzód. Ludność się zwię- 
kszyła i pomnożyła się liczba „profesyonistów, 
rozszerzyła się oświata. Kalisz zdobywa się 
w r. 1870 na własny organ Kaliszanin, któ- 
ry pierwotnie wychodził dwa razy na ty 
dzień. Dzisiejsza Gazeta Kaliska wychodzi co- 
dziennie. 

Kiedy mowa o oświacie, nie od rzeczy 
będzie wspomnieć o drukarniach w Kaliszu. 
W 1608 roku była już tam drukarma Wol- 
rąba. Niezadługo nabyli ją Jezuici i odtąd 
wszystkie druki kaliskie z niej wychodziły. 
Po zniesieniu zakonu, arcybiskup gnieźnień- 
ski, Ostrowski, kazał przenieść ją do Łowi- 
cza. Zwała się „prymasówką*. Za Księstwa 
Warszawskiego była drukarnia prefektury 
kaliskiej. Wkrótce założyli drukarnie: Ko- 
szewski i Karsznieki (przed r. 1830), oraz 
Mewaldt. 

Kalisz mógłby obecnie święcić jubileusz 
2000 lat istnienia. 


Madziarska hakata. 


Czem w Poznańskiem jest Hakatyzm, tem 
nu ziemi słowackiej tak zwana „Femka'. Nie- 
dawno wydała ona płokłamabyć do narodu 
madziarskiego, w której wskazując „na ruch 
narodowościowy na Horniakach* - jak stale 
Słowacczyznę nazywają — wynalazła jakiś 
„program świętomarciński* pragnący utworzyć 
państwo a EP WASI 


szybki powrót Stefana, który, wszedłszy do 
salonu z gościem, zarekomendował go: 

— Pan Mazerollier. 

Przybyły i zebrane w salonie osoby 
przez kilka sekund obserwowali się w mil- 
czeniu 

Na ten raz Q1esnie nie wątpiła. 

Odrazu poznała w gościu kaznodzieję, 
którego nauka i wymowa przed trzema laty 
ściągały do świątyni nietylko pobożną część 
ludności miejscowe,, lecz i przebywającą w 
Nizzy inteligencyę zagraniczną. 

Nauki jego miały tem większy rozgłos, 
że były powodem nawrócenia się kilku osób 
na wyznanie katolickie. 

Wszelako pobyt w Nizzy był tylko eta 
pem i odpoczynkiem w karyerze Ojca Maze- 
rollier, gdyż pracował on specyalnie w mi- 
syach zagranicznych. 

Teraz powracał z Chin, mizerny, stru- 
dzony, z siwą brodą, lecz z ogniem w zapa- 
dłych oczach, z uśmiechem na ustach z za- 
pałem młodzieńczym, podziwianym przez pul- 
kownika wśród duchownych. 

Jakkolwiek Stefan nie był zbyt przy- 
wiązanym do rodziny ojcowskiej, dumnym 
był jednak ze swego stryja. 

Legenda o komisancie 
niosła cios ostateczny. 

Szwagier ciotki Kiddy odrazu okazał się 
człowiekiem wykształconym i inteligentnym. 

Dodawał mu dystynkcyi nawet ozysty 
typ prowansalski: będący mięszaniną krwi 
greckiej z łacińską, tak majestatyczny, jeżeli 
nie przechodzi w karykaturę, oraz ożywione 
oczy, łatwość wymowy i głos ciepły. 

Walter, posiadający w wysokim stopniu 


wędrownym po- 


poczucie arystokratyczne i znajomość odcieni 


Materye wełniane, Batysty, Zephiry, 
Voile, Perkale, Satyny najmodniejsze 


„Femka* 


na to powstała — wołają — 
„aby tym usiłowaniom drogę zatarasować, aby 
obronić 1'/, miliona madziarskich obywateli 
„mówiących po słowacku“ od obcego wpływu, 
aby przyłączyć ich do niepodzielnego ma- 
dziarskiego państwa. W ciągu 17-letniej dzia- 
łalności założyła 54 ovhronki. Każdego roku 
daje madziarskie wychowanie 2000 biednych 
słowackich dzieci, rozdaje im darmo książki 
i nagradza nauczycieli uczących dobrze języ- 
ka madziarskiego. 

„Zakłada też w okolicach słowackich ma- 
dziarskie towarzystwa śpiewackie. gdzie się 
kultywuje śpiew madziarski i madziarską mu- 
zykę, zakłada biblioteki ludowe i wysyła do 
wsi madziarsko-słowackich madziarskie biblio- 
teki wędrowne. Ma na oczach „narodowościo- 
wych agitatorów* i dążenia ich paraliżuje za 
pomocą madziarskiej kultury. Ma majątku 
200.000 koron, a potrzeba jej rocznie 50.000! 
Dlatego odzywa się do ofiarności społecżzeń- 
stwa. „F'emka* po raz drugi zakłada ojczyznę 
w komitatach górskich między zubożałym, 
biednym i walczącym z niedostatkiem ludem 
słowackim. 

„Ten nieszczęśliwy „na błędne drogi wy- 
prowadzony* ale uczciwy i moralny lud je- 
szcze nie jest stracony dla madziarstwa, jeżeli 
madziarskie społeczeństwo przyjdzie „Femcet 
w pomoc. Madziarscy bracia! zapisujcie się do 
Femki* dajcie grosze na wielkie dzieło pa- 
tryotyczne. Kto cel nasz pojął, ma pieniądze, 
a nie wspiera naszych usiłowań — nioch nie 
głosi, że jest Madziarem*, 

Ile samochwalstwa, ile szumnych słów 
o patryotyzmie, a jak smutne jego pojęcie 
w stosunku do ludu słowackiego. 

Dobrodziejem tego ludu ozyni .się i 
rząd, który, pragnąc ulżyć ciężaru biednym 
wsiom słowackim, zabiera sieroty i oddaje je 
na wychowanie dobrym madziarom na Alfel- 
dzie. W r. 1885 wywieziono sierot słowackich 
1.200, w r. 1892—400, a w zeszłym miesiącu 

„transport“ ten wynosił tylko 24, Czy po- 
trzeba dodawać, że wychowuje się dzieci na 
Madziarów czystej wody, kióreby własnej 
matki nie poznały? Żywioł madziarski w ten 
sposób rośnie, a statystyka wykaże przyrost 
tam, gdzie naprawdę jest ubytek, 

A cóż na to Słowacy ?—zapyta ktoś słu- 
sznie. — Nio. W swoim czasie po pierwszym 
podobnym . fakcie Hurban-Vajansky napisał 
rozdzierający serce poemat pt. „Herodes* — 
po drugim ozwał się jęk w czasopismach, 
teraz —zaledwo notatka sucha. Radzió trzeba 
i można, ale na to potrzebą wiele energii, 
wiele wytrwałości, wiele godności narodowej, 
a to wszystko niestety u Słowaków Madzia- 
rzy tłumią. 

Widzą to Słowacy i taki dr. Julian Mar- 
kowicz pisze: „Wszyscy widzimy, chociaż 
przyznać ciężko, że w ostatnich czasach zną- 
cznie osłabł nasz żywot narodowy, że w nim 
powstało wielkie rozdarcie. Główną tego przy- 


w jednej chwili zmieaił swe zachowanie się i 
z pobłażliwego stał się bardzo uprzejmym. 

— Wszak zabawi pan u nas kilka dni? 
— zapytał — Żałuję, że lady Chartran nie 
może poprzeć mojej prośbie. 

Ojciec Mazerollier, znający już okolicz- 
ności domowe, odpowiedział kilku słowami 
współczucia. 

— Dziękuję panu — qdrzekł Walter. 

Prawdziwa sympatys drgała w głosie 
gościa, to też i uścisk ich rąk, gdy podali je 
sobie, nie był banalnym jak przy zwykłej 
prezentacyi. 

Ojciec Mazerollier usiadł przed wielkim 
kominkiem, na którym od pierwszych dni je- 
sieni do ostatnich wiosny utrzymywany był 
ciągły ogień i w oświetleniu którego jego 
męska ogorzała twarz i sutanna czarna nie 
wywoływała w tym domu wrażenia anomalii, 
jakiej można było spodziewać się. 

* Pułkownik, mistress Brent, 
Queenie podczas prawie ciągłego pobytu na 
kontynencie i pomiędzy Franouzami, często 
przebywali w towarzystwie księży, to też o- 
becność gościa, dzięki ich wspomnieniom po- 
dróżnym, sprawiała na nich wrażenie czegoś 
widzianego i znanego, wzrastające z każdym 
jego giestem i słowem. 

Z początku mówił po angielsku i z wiel- 
ką łatwością, następnie zauważywszy, że wszy- 
soy złatwością i chętnie mówią po francusku, 
zączą! mówić w języku ojczystym. 

Tylko Stefan i ciotka Kiddy mogli do- 
świadozać niejakiej trudności w śledzeniu 
ciągu rozmowy, ale nie brali w niej udziału 
i z udaną obojętnością pogrążyli się w mil- 
czeniu. 

— Widzę, że z pana jest dobry! towa- 


w wielkim wyborze polac 
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czyną jest to, że rzadko który mały naród 
ma taki brak dumy narodowej, jak nasz. 
Dlatego powinniśmy się pozbyć słowiańskiej, 
głębokiej miękkości, powiedziałbym — baraniej 
natury... Zaledwie słowacki inteligent opuści 
swe mieszkanie na odległość strzału, już się 
wstydzi używać swego języka, a łamie się z 
oboą mową wobec pierwszego lepszego pisar- 
ka, nie mówiąc już o staroście! Na firmach 
i winietach, na ogłoszeniach do oboych kra- 
jów nie znajdzie się ani śladu słowackiego 
języka—i tak wziąwszy wszystko na uwagę, 
dojdziemy do wniosku, że wielką vzęść winy 
naszych niepowodzeń i zawodów musimy 
przyjąć sami na siebie...“ 


Kłopot z dziennikami. 


Kłopoty, w jakich się znajduje obecnie 
biblioteka muzeum brytańskiego, są istotnie 
kłopotami bogacza. Ta najliczniejsza i naj- 
znakomitsza z bibliotek świata nie ma miej- 
soa na pomieszczenie swych zasobów biblio- 
graficznych. Wprawdzie opiekunowie i admi- 
nistratorowie muzeum brytańskiego pod pre- 
zydencyą następoy tronu angielskiego, zaku- 
pili od księcia Bedforda ulicę położoną na 
tyle gmachów i mają zamiar rozszerzyć na 
tych gruntach sale, ale nawet gdy ta wielce 
pożądana nowość przyjdzie do skutku, nie 
będzie dość miejsca na wszystkie skarby, 
których liczba wzrasta. 


A tymczasem grozi jej przeładowanie 
nietyle przez książki, ile przez dzienniki. 
Z obowiązkn biblioteka musi znaleść pomie- 
szczenie na trzy egzemplarze wszystkich pism 
peryodycznych, jakie wychodzą w Wielkiej 
Brytanii, nietylko w stolicy, ale i w każdej 
mieścinie zjednoczonych królestw, Gdy usta- 
wę biblioteki tworzono, nie przeczuwano nie- 
zmiernego rozwoju dziennikarstwa. I stało 
się, że nieprzejrzane galerye muzeum bry- 
tańskiego są zapełnione stosami zadrukowa- 
nej bibuły bez najmniejszej historycznej lub 
literackiej wartości. Jakie rozmiary przybrały 
te kołekoye dzienników, pozwoli ocenić ten 
jeden szczegół, że -dzienniki drukowane w 
Londynie zajmują na półkach 1.000 metrów 
długości a kolonialne i prowiucyona!ne 8.000 
metrów, czyli razem 3 mile angielskie! W je 
dnym roku potrzeba na zbiory dzienników 
111 metrów, czyli, że w każdych szesuastu 
Jatach trzeba dodawać nową miłę na ich po- 
mieszczenie. 

Łatwo zrozumieć, że dalej rzeczy iś6 tak 
nie mogą i źe przyjść musi czas, gdy te 
zbiory dzienników będą musiały znaleść po- 
mieszczenie gdzieindziej, Nadzorcy bibliote- 
karze wiedzą, że nie ma czytelników na 99 
pro. zadrukowanych szmat bibuły i za ich 
inicyatywą wicehrabia Peel, dawniej speaker 


rzysz — oświadczył pułkownik w rozmowie 
z Ojcem Mazerollier o indyanach, chińczykach 
negrach i innych ludach mniej lub więcej 
barbarzyńskich, które każdy z nich usiłował 
zaciągnąć pod swą chorągiew. 

A jako szozyt pochwały dodał: 

— Nie, niepodobny pan do Stefana. 

Ojciec Mazerollier powstał i podprowa- 
dził Stefana do światła. 

— Stefan nie ma w swej twarzy rysów 
naszych — rzekł z lekkim odcieniem żalu 
w głosie. — Więcej podobny do ciebie Iza- 
bello 

Matkę i jej syna nazywał zapomniane- 
m1 ich dawnemi imionami francuskiemi, a 1 
jego sposób postępowania z bratańcem był 
niezwyczajny, wykazujący przywiązanie oj- 
cowskie, jakiego Stefan od nikogo dotychozas 
nie doznał. 

I to zapewne zatrzymywało go na miej- 


Walter i|sou, gdyż jąk gdyby zdziwiony, stał, nie my- 


śląc o usunięciu się z pod spoczywającej na 
jego głowie ręki stryja, jak na głowie dzie- 
oka i wyglądał też jak dziscko w porówna- 
niu z wysoką i okazałą postacią kapłana. 

— Nio w nim nie przypomina ojca — 
powtórzył ten ostatni, przyglądając się jego 
mizernej i zbiedzonej twarzy. 

Lecz to co dojrzał, wzruszyło go; nie 
był to obraz brata, lecz podobieństwo jeszcze 
świętsze i droższe, pieczęć cierpienia, wspólna 
wielkiej rodzinie nieszczęśliwych, 

Nachylił się i pocałował jego głowę. 

— Kocham go od tak dawna, a nigdy 
nie mogłem mu okazać tego — rzekł, jak 
gdyby chciał się usprawiedliwió, 

Usiadł i trzymając rękę Stefana w swej 
dłoni, zaczął w sposób bardzo naturalny mó- 
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izby gmin, jedna z najznakomitszych osób w 
kraju, przedstawił bill parlamentowi w tym 
przedmiocie. Bill ten zachowuje w bibliotece 
muzeum wszystkie pisma peryodyczne aż do 
epoi  rewolucyi, ale późniejsze ograni- 
cza do jednej kopii londyńskich  dzien- 
ników, a kolonialne i prowincyonalne zwraca 
miejsoom, w których były drukowane. 

Liczna rzesza bibliotekarzy muzeum 
brytańskiego projekt ów przyjęła z wielką 
radością. Najznakomitszy z publicystów an- 
gielskich, John Morley, dawniejszy minister 
dla Irlandyi w gabinecie Gladstona, miał 
przedstawić ten bill w izbie gmin i nic nie 
zdawało się grozić przeprowadzeniu tej re- 
formy. 

Ale naraz podniosła się niesforna wrzawa 
Ludzie, przedstawiający siebie samych jako 
kwiat inteligencyi, zaprotestowali przeciwko 
usunięciu tych zbiorów starej bibuły. Widzą 
w tem wandalizm, barbarzyństwo, zniwecze- 
nie nieocenionych dokumentów oywilizacyj- 
nych. Zdaniem ich mają te dzienniki posia- 
dać to samo znaczenie dla przyszłych poko- 
leń, co papirusy w sarkofagach egipskich. 
Utrzymują, że żadno pokolenie nie ma prawa 
stanowczo rozstrzygać, co ma wagę history- 
ozną, 8 co jej nie ma i żądają, aby ten zbiór 
w całości przekazany był następnym poko- 
leniom. 

Ci panowie, którym nigdy na myśl nie 
przyszło zajrzeó do dzienniczków, dajmy na 
te z 17 stulecia, wydawanych w mieścinie 
szkockiej, o 1.000 mieszkańców, mieszczących 
w swych łamach kazania pastorów i _Yogpo- 
rządzenia policyi miejscowej, tak przesadzo- 
ne znaczenie nadać potrafili tej sprawie, że 
przyszłość billu została zagrożona. Biblioteka 
skazana będzie prawdopodobnie ną utrzyma- 
nie w swych murach tego pokarmu dla 
szczurów. Miejmy nadzieję, że przyjdzie z 
czasem chwala, gdy się ludzie nie będą za- 
ślepiali formułkami i zdobędą się na cywilną 
odwagę zmiany użytecznej — ale chwila ta 
jest jeszcze daleko. 


Alkohol i suchoty. 


_ Plaga ludzkości — owa najstraszniejszą 
choroba grużlică zwana, przestała być nieu- 
deczalną. Zawdzięczyć to należy kilkudzie- 
sięcioletniej pracy lekarzy. System racyonąl= 
nego hygieniczno  dyetetycznego leczenia 
odniósł względne zwycięstwo ; leczył on bo- 
wiem na krótszy lub dłuższy czas, a nawet 
zupełnie, chorych dotkniętych dlókotanii. 
Metoda ta była pierwotnie przystępną dla 
ludzi bardzo zamożnych, z biegiem czasu je- 
dnak okazało się, że mniej zamożni także z 
niej korzystać mogą. Przekonano się również, 
że nietylko w sanatoryach położonych w gó- 
rach, w wyjątkowym klimacie, osiągnąć mo- 
Żna pomyślne rezultaty, lecz że wszędzie 

? 


wić o 'tej przeszłości, którą ciotka Kiddy, Bóg 
wie dlaczego, utrzymywała w takiej tajem- 
nicy. 

— Byłem starszym w rodzinie i gdy 
mój brat żenił się, znajdowałem się już od- 
dawna w misyi senegalskiej. Później z po- 
wodu nadwątlonego zdrowia powróciłem na 
cząs niejaki do kraju, do rodziny, Wtedy to 
pierwszy raz zobaczyłem Izabellę i po ras o- 
statni mego brata, który też przy mnie umarł. 

Nie rozwodził się dalej nad tym smut. 
nym dla swej bratowej przedmiotem, który i 
jego wzruszał głęboko. 

Pomimo zerwania ze wszystkiem co 
ziemskie, pozostało w nim uczucie rodzinne, 
tem s.lniejsze, że było bolesnem. 

Ci, których opuścił, których się wyrzekł, 
idąc za głosem wezwania Boskiego, pozostali 
drogimi jego serou, jakimi byli w chwili roz- 
stania. 

— Powróciłem do Senegalu po jego 
przyjściu na świat — mówił dalej, ze współ- 
czuciem patrząc na Stefana — i ciągle my- 
ślałem o nim. On nawet nie domyślał się tego. 
Lecz co mogłem uczynić przebywając tak da- 
leko? Listy nie dochodzą lub nie mają zna- 
czeniś, 

„ Nie powiedział, śe przez lat dwadzieścia 
bratowa ani razu nie odpisała na żaden list. 
jego i dla większego uspokojenia jej dodał 
po angielsku : 

— Gdy po przybyciu do Francyi otrzy- 
małem rozkaz wyjazdu do Anglii, prosiłem o 
pozwolenie odwiedzenia was w przejeździe i 
dzięki pańskiemu życzliwemu przyjęciu, będę 
miał szozęńcie zabawić do jutra. 

(C. d. n.) 


, MIKOŁAJ LUDWIG 


Lwów plac Maryacki I. 


3, 


(4 
byle w miejscowościach zdrowych zakładane 
sanatorya, nie ustępują górskim. W ten spo- 
sób leczenie gruźlicy stało się przystępnem 
nawet dla uboższych, między którymi zawsze 
największą liczbę ofiar ta choroba pochła- 
niała i pochłania. 

Wszelako sanatcrya jednostronnie tylko 
dopomagają do uzdrowienia chorych, a głó- 
wbym ozynnikiem jest zapobieganie rozwo- 
jowi tej strasznej choroby, ktrórej źródło do- 
świadozeni lekarze znajdują nietylko w lase- 
ozniku Kocha. Na powstawanie suchot wiele 
warunków wpływa: dziedziczność, złe warun+ 
ki hygieniczne, wyczerpanie fizyczne ustro- 
ja, cierpienia moralne, nadużycia i t. p. 

Najsilniejszym czynnikiem, sprzyjającym 
rozwojowi gruźlicy jest zbyteczne używanie 
napojów spirytusowych. Alkoholizm bezpo- 
średnio i pośrednio pracuje nad wyniszcze- 
niem organizmu ozłowieka: bezpośrednio — 
bo pozbawia go odporności na wszelkie cho- 
robliwe zjąwiska, szozególnie - zaś choroby 
płuone, a pośrednio — przez zubożenie ma- 
teryalne nie dozwalające mu odżywiać się 
zdrowo i żyć względnie dobrze. 

Powoli do domu pijaka zakrada się nę- 
dza, oddziaływująca niekorzystnie na całe o- 
toczenie: blade, ohude dzieciaki, przygnębio- 
na, płacząca kobieta — oto obrazy codzien- 


ne, wśród których cała rodzina stopniowo 4 W „Córkach pana Dupont“ 


sposobi się na ofiary gruźlicy. 

W klasach zamożniejszych, gdzie nie 
wchodzą w grę wspomniane względy antyhy- 
gieniczne, używanie alkoholu również szko- 
dliwe wywiera skutki, wywołując zaburzenia 
dróg oddechowych, katary krtani, zapalenia 
w różnych formach i osłabienie serca, $ | 
wytwarza podatny grunt do rozwoju gru- 
źlicy. 

Alkohol nietylko ułatwia rozwój suchot 
płucnych, ale również szkodliwie oddziały- 
wa na przebieg tej choroby. Tymczasem w 
kistoryi leozniotwa spotykamy fakt godzien 
najwyższej uwagi, że w ciągu ostatnich trzech 
lat alkohol stał się bardzo popularnym środ- 
kiem przy leczeniu suchot płucnych. Błędna 
metoda leczenia suchotników spirytusem stała 
się powszechną w Niemozech, a stamtąd prze- 
niesiona została do nas. 

Dopiero w ostatnich ozagąch udało sią 
zbió tę metodę i lekarze doszli po długich i 
ścisłych doświadczeniach pro i conira alkoho- 
lowi do ostatecznego wniosku, który brzmi: 
„Alkohol jest wprawdzie środkiem odżyw- 
ozym, ze względu jednakże na własności tru- 
jące, należy jego użycie o ile można ogra- 
niczyó.* 

Lekarze angielscy dawno już wypowie- 
dzieli walkę alkoholowi w zorganizowanych 
towarzystwach wywierających wpływ zba- 
wienny na umoralnienie ludności. A idea 
wstrzemiężliwości w ostatnich latach stała się 
tak popularną, że wywołała akoyę ozynną ze 
strony rządu nawet rosyjskiego, a doprowa- 
dzić winna ;do. ograniczenia użycia. alkoholu 
wszędzie tąm, gdzie bez niego obyć się 
można, 


Sztuki piękne. 


* 7 teatru. Mało kto może się poszczycić 
taką sympatyą i uznaniem publiczności, jak 
p. Kamiński, który wozoraj rozpoczął szereg 
występów na naszej scenie. Uznanie to nie 
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jest wcale niezasłużonem ani przypadkowem; 
p. Kamiński rzeczywiście jest artystą pierw- 
szorzędnym, niepospolitej miary. Każda jego 
kreacya, ozy mniejsza czy większa zdradza 
przedewszystkiem głębokie zrozumienie i wy- 
studyowanie roli — stąd też wszystko, ookol- 
wiek nam daje, nie jest dorywozem, na ohy- 
bił trafił, lecz obmyślanem poprzednio, wy- 
próbowanem—a więc i uzasadnionem. Na dnie 
każdego ruchu, giestu, modulacyi głosu spo- 
ezywa przedewszystkiem jakaś myśl, stąd 
też wszystko, przez niego na scenie zaprodu- 
kowane tchnie przedewszystkiem prawdą, a 
ta prawda widoczna, przebijająca się w ka- 
żdej postaci i sytugcyi siłą swą ujmuje i 
przekonuje widza, każe zapomnieć, że ma 
scenę przed sobą i przenosi go w życie pra- 
wdziwe. 

Aby do prawdy takiej dojśó, trzeba 
dwóch rzeczy : talentu obserwacyjnego i ta- 
lentu reprodukcyjnego. Oba te czynniki po- 
siada znakomity artysta w równej mierze. 
Weźmy wozorajszą postać Jusowa: ka- 
żdy krok, każde poruszenie, cały sposób mó- 
wienia i wzięcia się, to rzeczy głęboko zaob 
szrwowane, pomyślane i wykonane. Artysta 
umiał tak wmyśleć się w tę postać i stać się 
wprost nią, iż — gdy inni artyści chodzący po 
scenie zostali. sobą samymi jak np. p. Wo- 
strowski w roli biednego urzędnika, pobiera- 
jącego dziesięć rubli miesięcznej pensyi, zo- 
stał pałnym eleganocyi w stroju i ruchach sa- 
lonowcem — p. Kamiński dał nam typ skoń- 
czony, odrębny od wszystkich innych swych 
kreacyj. Ujrzymy go jeszcze w wielu innych: 
bedzię E e RA 


roztrzepanym wartogłowem, amtym * 


| spiżowym Korniłowem, w NĄ dyrektorze" 


i viveurem, 


na jakiego stać stolicę Francyi. 
Wszystkie te kreacye, tak od siebie różne, 
znajdą w nim równie dobrego wykonawcę — 
wsziędzie przestanie być sobą a będzie osobą 
przez siehią przedstawianą. W tem właśnie 
jpoętga talentu jego—pełen intuicyi, pełen o- 
[ryginalności i prawdy w tworzeniu. Rozpo- 
częliśmy nasze sprawozdaaie od sympatyi, 
jaką się cieszy u nas znakomity artysta — 
widać to było wczoraj po przepełnionym am- 
fiteatrze. Spodziewamy się, że objawy tej 
sympatyi nie zmaleją, owszem spotęgowane, 
nagradzać będą sympatycznego artystę tak, 
jak na to w oałej pełni zasługuje. 

Dy. Eug. B. 

* Trzeci koneert „Lutni“. Późno bo do- 
piero wczoraj tj. po skończonym sezonie mu- 
zycznym wystąpiła „Lutnia“ ze swą trzęcią 
produkoyą muzyoczuą. Przyczyną tego opóźnie- 
nia miała być choroba dyrygesta p. Cetwiń- 
skieko, wskutek ozego kierewniotwo tego kon- 
certu powierzono po raz wtóry dyrektorowi 
towarzystwa muzycznego p. Sołtysowi. Mimo 
to, iż p. Sołtys oałymi dniami zajęty jest 
egzaminami w konserwatoryum muzycznem, 
nie odmówił swych usług „Lutni* której jest 
dyrygentem honorowym. 

Siłą atrakcyjną oałego wczorajszego kone 
oprta było powtórzenie „poematu biblijnego 
Saint-Sadnsa p. t. „Potop“ wykonanego u nas 
po raz pierwszy przez „Lutnię* na drugim 
jej koncercie dnia 4 kwietnia b. r. Wykona 
nie tego wspaniałego utworu muzycznego stało 
na wysokości pierwszego koncertu t. j. było 
zadowalające, Tenorową partyę śpiewał w 
zastępstwie dr. Czernego tym razem p. Ma- 
lawski. Cały kwartet (p. Malawski, p. Niżan- 
kowski, pani Marek Onyszkiewiczowa i panna 
Prokopowiczówna) brzmiał pięknie, o ile głos 
altowy nie raził. Chóry brzmiały pewnie i 
czysto © zwłaszcza w drugiej części („potop“) 
i w trzeciej finale D dur wystąpiły w całej 
sila dźwięku. 

Słabą stroną była i tym razem za szozu- 
pła obsada orkiestry, wskutek ozego druga 
część (potop) gdzie kompozyter cały swój ta- 
lent skupił, aby w wzniosłych i wielkich to- 
nach muzyki, umiejętnie korzystając ze zdo- 
byczy dzisiejszych środków instrumentalnych, 


„charakterystycznie odmalować potop, nie mo- 


gła i tym razem właściwego sobie wrażenia 
wywrzeć. Liczniejsza orkiestra jest do tego 


PROUNE OGLOSZENIA 


po 1 et. od wyrazu. 


K po atr, 2*—, 3*—, b 
Klosze druciane do przykrywania. półni- 


Piotr © hrząstowski , 


Tarnopol płac Sobieskiego. 


tedry). Filia; 


s i znakomitej wir”, 
75 ct i deryk Saliabuth i Sp.|wego sku 
lwów, Řynek H a R, założony w 1789. 
na konie, własnej roboty, z ow- 
Koce tzej wełny, a ładne, w pasy|Wyr 
ezarne x pąsowem lub z żółtem , po ar. 


6'50 sptyka. „Dwór Lapszym-Brzeżzsy. 
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Hierpata 
olińsko-rogyjska, zbiór majowy . śwież5 
Souchong i. zir. 3775, II. złr. $—. Okru- 
shy uajlepsze złr. 1-75. Okruchy drobne 
sir. 1730 za fumż. Dwór Łapszyn 


Nilapa czarnidto na swiecie! 


Kto chce mieć swoje ebu- 

wia zpiękny m i trwałym 

połyskiem, niech kupuje 
tylko 


Fernolendt' a 


tecznie 


a dla obuwia jasne- 
go tylko 


Fernolendt a 
Grem barwy Sklepińskiago, 
skórzanej. |sx, 
Wszędzie do nabycia, 


C. k. 


Hunt 
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Skład fabryozgy : 


l... Sehulerstrasse 2l. |apekach Gali oyi. 


Na sezon letni! 


dla wydelikatnienia cery ; 


ezerwoność twarzy; Bergera 
rzeżany. | ** ; Bergera mydio 


Bergera mydło potroGklifółowo 


przeciw czerwoności twarzy i nosa, wyrzutom i swędzeniu 
bardzo skuteczne; mydło slarozane przeciw stłuszczeniom i nieczysteściom skóry. 


Bergera pasta do zębów w iubkach, 


najlepszy środek do czyszczenia zębów, Nr. 1 dla normalnych zębów, Nr. 2 dla pa- 
Mydłe tanninowe przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów. 
Bergera zwracamy uwagę na przepisy użycia. Należy żę- 
dać zawsze myfeł Bergera, gdyż istnieją liczne naśladowanania bez skutku, 


czernidło dO ODNWIA Fabryka i główna rozsyłka: G. Hell & Comp., w Opawie (Troppau) 


odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie farmaeeu- 


lących. Cena 30 et. 
Wzęlędem innych hyde 


Miejsea nabyein we Lwowie: w aptekach 
ra, H. Blu menfelda, 
J. Wawiórskiego, 
w Brodach u Kulaka, 
w Brzeżanach u A. Dursta, L. Nablika; w 'Br zosowie. u Halamy spad 
Chy rowie u Lewickiego; w Oo R. uA ' Krzyżanowskiego; G. Tobiaszka 

w Kołomyś u Pawłowskiego, Sten. 


w Jarołsawiu, u 
we wszystkich 


zla, Witosławskiego ; w Hamionce u Pilewskiego; w Przemyślu 
Fabryka założ. 18324 aptekach; w Hseszowie u Karpińskiego, Prona; w Samborse u J. Aleksiewicza 
i Herdliczki spad., w Stanis? 
Lechowskiege, dalej w Stryju, w Tarnopolu, jakoteż we wszystkich znacźniejszych 


Od roku 1868 używa się z najlepszym skutkiem. 
Bergera lecznicze mydło smołowcowe 


na klinikach i przez lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich pań 
UCHENKI sz Hy sji ji stwach Europy z świetnym skutkiem na wszelkie wyrzuty skórne szożególniej ra 
*50 i wyżej. przewlekłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pascżyżne wy- 
rzuty, tudzież na CZerwoność Nosa, odmarznięcia, pocenia nóg, łupież 
sków satuka od ot. 30 do złr. 1:— poleca jna głowie i brodzie. — Bergera, mydło smolowcowe zawiera 40'/, smo- 
handel żelazny wejłowca drzewnego i wyróżnia się zuacznie między wszelkiemi innemi 
Lwowie plac Kapitulny 1 Pe ka- |mydłami smołowcowemi w handlu. Ceiem uchronienia się przed fałsze- 
«aniami należy żądać wyraźnie Bergera mydia smołąwcowogo i nwa- 

żać na wydrukowany obok znak ochronny. 
W nporozywych cier pieniach skórnych używa się zamiast mydła smołowwo- 


Bergera mydła smołowcowo- siarczanego. 
Jako łagodniejsze imydłe amołowcowe do usunięcia wszelkich nieczystości cery, r: 
zuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia } 
kąpieli. dla codziennego użytku służy, zawierające 350/, gliceryny 1 pachnące 


Bergera glicerynowe mydło smołowcowe. 


Cena sztuki każdego gatunku 35 et. wraz z przepisem użycia. 
Z innych mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uwagę: Mydło bonzoowe | 
mydło boraksowe przeciw wypryskom; mydło karbolowe | 
do wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające ; mydła ichthyolowe 
gliwiowe ŁC do kąpieli i igllwiowe mydło toaleto- 


dla małych dzieci (2 


tycznej w Wiedniu 1883 roku. 


Jakóba Beisera, A. Łazowskiógo, A. Ehrbara, 


Krisa i uandesberga; 
Angermanna , J. Rohma; 


awowie w wszystkich 3 aptekach ; 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platcn Kostecki, 


skóry ; mydłe pieg owe 


p.: P. Mikolascha, Zygm. Rucke 
Z. Haya, K 
Dr. Zarzyckiego i A Rappa orta — dalej w na, 
orszcsowie u M. 


w Skolem u spt. 


do odświeżania letnich bucików: : Kremy żółte, 
lakierów. Mydełka do czyszczenia wszelkich żółtych skór. Glazurę żółtą, pomarańczową i brunatną. Lakiery do skór 
Chevreau.. Lakier Gartnera na obuwie. Apretura na obuwie Cherveau. Waselina do konserwowania skór. 


Jakoteż oryginalne angielskie lalziery 1 Eremy.NA BSBKÓFrĘ 


utworu konieczną, a skoro jej nie użyto mi- 
mo uwag po poprzednich koncertach, więc 
trzebaby chyba przypuścić, że Lwów nie mo- 
że się zdobyó na większą liczbę instrumen- 
tów. Pani Marek-Onyszkiewiczowa pięknie od- 
śpiewała pieśń Sołtysa i aryę z sŁókyje. 

Odśpiewaniem ostatniej aryi dowiodła, 
że partye koloraturowe leżą w jej głosie, 
któremu jednak potrzeba jeszcze dalszego 
kształcenia. 

Orkiestra wojskowa pod batutą p. Rolla 
odegrała poprawnie uwerturę do „Mignon* i 
koncertowy polonez z „Onioginać p 
skiego. (dr. gr.) 

* „Fantazya“. Niedawno wydanemu 
zbiorkowi swoich nowelek, powiastek i arty- 
kulików, a wydanemu bardzo wytwornie, mo- 
dernistycznie przez Seyfartha i Czajkowskie- 
go, nadała pani A. Matuszewio bardzo tra- 
tny tytuł „Fantazya*. Gdyby wolno było 
przypuścić, że autorka uczyniła to nie w 
chwili jakiejś fantazyi, lecz świadomie i z 
premedytacyą, tobyśmy mieli w tym fakoie 


nadzwyczajnie rzadki przykład sprawiedliwej. 


samokrytyki literackiej. Najcharakterystycz- 
niejszą cechą i choiałoby się niemal powiedzieć 
treścią zbiorku szkiców pani Matuszewie 
jest istotnie fantazya — żywa, zdrowa i pel- 
na wdzięku fantazya. W epoce albo zupełnej 
banalności pomysłów, będącej. rodzicielką 
tylu tysięcy nowel, codziennie wychodzących 

zpod pras drukarskich, aby zaraz nazajutrz 
powiększyć sobą stos makulatury powieścio- 
wej, albo znowu chorobliwości jej i dziwa- 
czności Maupassantowskiej,  odstraszającej 
czytelnika i ogłuszającej go formalnie — 
owo naturalne bogactwo pomysłów pani Ma- 
tyszewic. odrazu .rzuca 8ię W Oczy. A orygi- 
nęlnosć takiej „Hypnozy* „Pieczary Dobosza* 
„£ tamtego świata“ lub „Natohnienia* pole- 
ga nietylko w oryginalności samego wątku 
tych nowelek, lecz i w przeprowadzeniu ich, 
opracowaniu "literaokiem, w układzie scen i 
w ogóle w owej draperyi zewnętrznej, która 
świadczy tak o talencie literackim każdego 
autora, jak wybór tematu o jego głębi du- 
ohowej i o jego etyce, Pani Matuszewio nie 
przebiega oczyma po powierzchni życia, ani 
jej bohaterzy nie wchodzą w układy z prze- 
pisami moralności. Przeciwnie ozuć w ka- 
żdym jej utworze umysł, sięgający poza 
zewnętrzną powłokę faktów, serce odozuwa- 
jące szczerze cierpienia bliźniego i moono 
wyrobione przekonanie o tem, co dobre, a co 
złe, ale mimo tego nie ma w „Fantazyi* ani 
śladu profesorskiego ozy kaznodziej skiego 
patosu. Autorka nie pustym dźwiękiem słów 
nrzekonywa o tem wszystkiem swego czytel- 
nika, lecz faktami, które opowiada lekko, z 
wdziękiem i zajmująco. Jest w „Fantazyi* 
parę — jakby je nazwać — artykulików | ta- 
kich jak „Kwiat przyjaźni“ „Tęsknota“ 
„Nieświadomośćt albo „Zgrzyt* które SĄ SZE- 
regiem zdań na jeden temat napisanych, a 
mimo że są wyraźnie alegorycznymi utwora- 
mi lub pozbawione są zgoła „wszelkiej fabu- 
ły — przecież samą potęgą uczucia w sobie 
zawartego, a objawiającego się w słowach 
wytwornie eleganckich — chwytają, za serce, 
przykuwają do siebie uwagę i dają w rezul- 
tacie wysokie estetyczne zadowolenie. Taje- 
mniec tego ich uroku tkwi w piękności slo- 
wa, jakie wychodzi z pod pióra pani Matu- 
szewio. Ma ono w sobie ów wdzięk nieokre- 
ślony, jakie każdemu chqóby najpospolitsze- 
mu swemu ruchowi lub najzwyklejszemu 
swemu sprzętowi umie nadać piękna i wy- 
kształcona kobieta. I całość „Fantazyi* da- 
łaby się też w ten sposób określić. 

Nie jest to starożytna bohaterka Anty- 
gona albo Ifigenia, o wzroście wyniosłym, su- 
rowa i wielka, potężna duchem i godna towa- 
rzyszka lub przeciwniczka bohaterskich mę- 
żów, lecz raczej możnaby nazwać „Fantazyę* 
kobietą nowoczesną, dobrą, inteligentną i by- 
strą, żywego temperamentu i.bujnego umy- 
słu, a przytem piękną i zgrabną, a zarazem 
dbałą o strój swój i umiejącą nim z wiel- 
kiem poczuciem smaku uwydatnić powaby 
swej postaci. BĘ 
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Płaszcz z nieprzemak alne 
pakłaku (Loden). 


fKapiele jodowe i jodowe Darka. 


Stacyn pocztowa, telegraf..l kolejowa Koszyce - Bogumin | półn, (Sląsk aust.) 
Najsilniejszy jedowo-bromowy zdrój na stałym lądzie. 
Jedyne kąpiele, gdzie w czystej sołanee kąpać się można. 


Dzieci bez towarzystwa przyjęte będą do schroniska pod dozorem Sh 
i pod opieką lekarską. 


M Sezon od 15 maja do października. z” 
Dr. Wilhelm Degré, jedyny lekarz kierujący, 


E | 
Kotły parowe, rezerwoary, 
maszyny parowe, trasmisye 


CLOBtTRMI"OEM 


FABRYKA MASZYN „PERKUAŃ* 


Spółka RCI Ferdynanda Pietzscha we Lwowie 
Lwów— Podzamcze ulica Marcina 11. 


Biuro techniczne dla zamówień ulica Hetmańska 12, I. p. 
Kosztorysy ESEE cd Ae a e. 


jtrwalsze | 


- materye na ubrania męskie i suknie damskie 


poleca po cenach fabrycznych 


KAROL KASPER 


„fabryczna, wysyłka sukna 
w. linnsbkucka F. 17 (Tyrol). 


Próbki na żądanie. darmo i opłatnie. 
respondenoyę załatwia w języku polskim. 


„Fantazya* jest w swoim rodzaju dzie- 
łem skończonem, a że pani Matuszewio dopie- 
ro niem rozpoczęła zawód literacki (drugie 
jej dzieło, powieść „Dwa prądy* opuszcza 
właśnie prasy drukarskie) — można więo jej 
rokować jak najpiękniejszą przyszłość. 


ROZMAITOŚCI. 


Grad na Węgrzech. Jak nam z Budape- 
sztu 16 bm. telegrafują, w komitacie udwar- 
helskim wielka tucza gradowa zniszczyła one- 
gdaj do ona wszystkie zasiewy w trzech 
wsiach. 

Pogrzeb posła Bulata, zasłużonego pa- 
tryoty chorwackiego, jak nam ze Splitu tele- 
grafują 16 bm. odbył się z wielką okazałością. 
Był na nim namiestnik, wiceprezydent namie- 
stniotwa, naczelnicy innych władz i stowarzy- 
szeń i deputacye miast i wsi dalmaokich. Na 
trumnie złożono przeszło sto wieńców. 

Śmierć w płomieniach. Z Nowego Jor- 
ku 16 bm. telegrafują nam: Onegdaj podło- 
żonym tu został ogień pod jeden z domów 
mieszkalnych. W pio mieniach spaliło się 10 
osób a 6 ciężko się poparzyło. 

Zamach obłąkańea. Z Rzymu 16 bm. te- 
legrafują nam: Jeden z wożnych senatu do- 
stał nagle obłąkania i rzucił się na dwóch 
senatorów, raniąc ich w głowy. Następnie wy- 
skoczył oknem na bruk i zginął ną miejscu. 


Zajście nadgraniczne. Z „Lublina donie- 
siono Warszawskiemu Dniewnikowi o następu- 
jącem zajśeiu : Dwaj strażnicy pogranioznej 
siacyi w Chyżówku, poszukując zbiegłego 
żołnierza rosyjskiego przestąpili granicę i we- 
szli na terytoryum austryaokie. Przyszedłszy 
do folwarku „Uhyże* zaczęli badać karozmar- 
kę. W tej ohwili nadszedł żandarm austrya- 
cki. Jeden ze stra:ników zbiegł, drugiego zaś 
źandarm dostrzegł, wezwał do oddania broni 
1 starał się go okuć. Żyłnierz rosyjski usilo- 
wał umknąć. Żandarm zrobił użytek z broni 
palnej i zranił żołnierza rosyjskiego w nogę, 
sam zaś ukrył się za węglem karczmy. Stra- 
ink odpowiedział na wystrzał, leoz nie trafił 
w ukrytego. Żandarm jeszcze dwa razy zra- 
nił go w rękę i raz w głowę, wtedy strażnik 
upadł. Zauważywszy, że strażnik nie odpo 
wiada na wystrzały, żandarm pobiegł do le 
żącego i kłuł go bagnetem. Pomimo znaczne- 
go upływu krwi, zebrawszy ostatnie siły, 
strażnik porwał się na nogi i broniąc się, 
schwycił za bagnet żandarma, przyczem w 
rękach jego znalazła się broń austryaoka. 
Kolbą tego karabinu zadał przeciwnikowi kil 
ka ran ciężkich w głowę i Żandarm padł na 
ziemię bez zmysłów. 

Zabrawszy szczątki kaiabinu austrya- 
okiego i swój własny, żołnierz rosyjski, na 
wpół przytomny, przypełznął na ozworakach 
do swego posterunku. Życie żandarma jest w 
niebezpieczeństwie a rany strażnika również 
ciężkie. 

Tłumy na wystawie paryskiej. Zielone 
Świątki ściągnęły po raz pierwszy na wysta- 
wę olbrzymie tłumy mieszkańców prowinoji, 
dla których koleje urządziły specyalne po- 
ciągi spacerowe. Wedle urzędowej statystyki 
w obydwa dni świąt zwiedziła wystawę pra 
wie zupełnie jednakowa liczba osób, a mia- 
nowicie po 545.000. Razem od początku wy- 
stawy zanotowano do dziś dnia wejść okrą- 
gło osiem milionów. Na wszystkich placach 
i w alejach, we wszystkich pałacach i pawi- 
lonach przez te dni świąteczne poprostu się 
tłoczone, a w godzinie śniadaniovej i obia 
dowej wystawa cała zamieniła się w jedno 
wielkie obozowisko. Tłumy te poprzynosiły z 
sobą zapasy jedzenia i picia, rozsiadały się 
z niemi na ławkach i trawnikach, ucztowały 
swobodnie, jakby we własnym ogrodzie i i po- 
zostawiały po sobie stosy odpadków i zatłu- 
szczonych pąpierów, Restauracyę i 'kawiar- 
nie także robiły złote interesa, Cudowna po 
goda sprzyjała powszechnemu świętu. 

Gimnastycy w Paryżu. Aneks wystawy 
paryskiej, pomieszozony w Vincennes ścią- | 
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-Oddział melioracyjny 


Lwowskiej Filji 


Banku galicyjskiego 


dla: handlu i przemysłu 
ulicą Jagiellońska 1. 3 


wykonuje wszelkie prace melioracyjne 


zdjącia planów, wygotowania kosztorysów do dreno- 

wania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, budowy 
rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek eto. etc. 

i poleca się do praktycznego przeprowadze- 

nia powyższych prac. 
Finansowanie uskutecznia się podług każdora- 

zowej szczegółowej umowy. 


W razie już gotowych planów, nastąpić może 
na podstawie tychże wykonanie pracy. 


WRKKKAKAKRKNKNKKAKNKNKNKNE 


Ej 
gnął w Zielone święta lióznych gości, bo przez 
te dwa dni odbywały się tam popisy związku 
towarzystw gimnastycznych z całej Franoyi. 
Na uroczystości te przybyli delegaci obcy, 
jak były burmistrz Pragi i wódz sokołów 
czeskich, Podlipny, bardzo popularny we Fran- 
cyi. jak prezes związku gimnastycznego bel- 
gijskiego Mignot, duńskiego porucznik Hol- 
bech, dyrektor szkoły gimnastycznej satok- 
holmskiej, podpułkownik Palek. Reprezento- 
wane teš były stowarzyszenia franko-alzacko- 
lotaryńskie ze swemi żałobą okrytemi sztan- 
darami, które zawsze robią wielkie wrażenie. 
Prezydent rzeczy pospolitej, ministrowie wojny 
i oświaty, zaszczycili swoją obecnością kon- 
kurs ostateczny. 


Sprawozdanie 
z targu ubożewego na -Kłeparzn, 
Kraków d. 15 czerwca. 

Co do stana urodzajów, ostatnie sprawozdania 
z południowej Rosyi są mniej pomyślne, lecz w 
Europie środkowej, «ua -xwdhodzie i w "Ameryce, 
stan ich polepszył się w ostatnim czasie. Notowa- 
nia terminowe na giełdach zbożowych obniżyły się 
znacznie, a ze względu na to, że konsumenci sa- 
chowują się wyezekująco i. żadnych nie „robią za- 
pasów, przez co odbyt na zboże gotowe jest nader 
trudny, na targu dzisiejszym, zupełny panował spo- 
kój, żadne większe tranzakcye miejsca nie miały 
lecz ceny nie uległy przytem dalszej zniżce. 

Płacono: pazenicę białą od 7'30 do 8:50 k. 
czerwoną 725 do 860 k. żółtą 7:80 do 8:50 k. 
żyto 660 do 7*— k. jęczmień browarny 6:26 do 
6'75 k. na krupy 5'75 do 6'— k. owies 6-20 do 
6'756 k. rzepak —*— do —'— k, konicg czerwony 
—— do —'— k. biały —*— do —' — k. kuku- 
rudza —'— k. — wszystko za 60 kilogramów. 

Bank galicyjski dla handla i przemysłu. 


>  Repertoar. teatru hr. Skarbka. 


` Pe Kamiński wystąpi jutro w niedzielę 
w senzacyjnej sztuce Józefa Maskoffa „Tam- 
ten“, w popisowej roli Korniłową, w której 
jest wprost niezrównany, 

Na poniedziałek zapowiada repertoar 
premierę francuską p. t osłowie na =waka- 
cyach* której treść odpowiada zapełnie obe- 
onym naszym stosunkom po zamknięciu par- 
lamentu. 

We wtorek wznowioną będzie nadzwy- 
ozaj elegancka komedya Brissona „Pan Dy- 
rektor" z p. Kamińskim w roli. tytułowej, 
którą artysta ten gra z. nadzwyczajną bra- 
wurą 

* we środę daną znów będzie ciesząca się 
wielkiem powodzeniem „Lygia“ Barretta, 

Cały _przyszłotygodniowy repertoar jest 
wyborny i bardzo urozmaicony. 


W niedzielę wznowienie „Tamten“ sztu- 
ka w 5 aktach Józefa Maskofta, trzeci go- 
ścinny występ Kazimierza Kamińskiego, ar- 
aty. sceny krakowskiej w roli pułkownika 

orniłowa. 

W poniedziałek po raz pierwszy „Po- 
słowie na wakacyach* krotochwila w 3 ak. 
Pawła Ferrier'a tłumaczył Jarosław Pie- 
niążek. 

We wtorek wznowienie „Pan. Dyrektor“ 
komedya w 3 aktach Aleksandra Bissona. 
Gościnny występ Kazimierza Kamińskiego w 
rcli tytułowej. 

>W środę po raz siódmy „Lyga" sonza- 
oyjua sztuka w © aktach Jamesa Barretta. 

W ozwartek wznowienie „Sprąwa ko- 
biet“ kemedya ze Śpiewami i tańcami w 4 ak. 
Michała Bałuckiego. Głościnn występ Kazi- 
mierza Kamińskiego w roli Skwarka. 

W piątek po raz drugi „Posłowie na 
wakacyach* komedya w 8 aktach. . Pawła 
Ferrier'a. 

W sobotę wznowienie „Walka motyli“ 
komedya w 4 aktach Herman aSudermana, go- 
ścinny występ Kazimierza Kamińskiego w 
roli Kesslera. 

W niedzielę wznowienie „Urzędowa żo- 
na” senzacyjna sztuka w b. aktach. davage'a. 
Gościnny występ Kazimierza Kamińskiego w 
roli pułkowniką Lenoxa. 
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Dyrekcya. b. 


Nowości na sezon wiosenny wm} Magazyn Schayerów we Lwowie. 


pomarańczowe i brunatne. Kręmy białe i czarne do 


piled najtaniej 


FRIEDRICH &'BEACOCK 


Lwów, Hetmańska 4, obok cukierni Wgo Gr ossa. 


